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PRENU1UER.O\'ł'.'\ 
w miejscu: 

rocznie .. rB. 3 kop. 20 
półrocznie . r~. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

I Cena pojedyńczego numeru II 
I kop. 8. I 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 I 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rB. 1 kop. 20 

OGt..OSZENU. 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 

0(1 jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka
krotne - po k. 5. od wier· 

II 
sza. Za reklamy i nekrologi, 
oraz ogłoszenia zagraniczne I 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło
szenia, reklamy i nekrologi na , 
l-ej stronie po k.20 od wier

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości s!rony= 

4 wierszom jednosz~allowym. 

WychodzI W każdą Niedz:ielę wraz z: oddz:ielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenume'ł'atę pr~yjmulą: OgloN~enia pr~yjntują: 

w Piotl'kowie Billl'O Redakcyi i obie księgarnie. W Łodzi księgarnie 
Scbatke, Fiscbera i Kolińskiego, TfT Częstochowie W, Komornicki. W Bę
dzinie W. Janiszewski Stan. TfT Bl'zezinach W. Adam Mazowita. W Dq
bl'owie W. Waligórski Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz, W Łas/ett 
W. Grads. W Rawie W. Hipolit Olszewski. W Rado1nsklt W. Myśliński 

i Sklep Stowarzyszenia Spozywczego. 

W Piotl'kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. fI' WWl'sza
wie" Warszawskie Biuro Ogłoszeń~ Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Rajchman i S-ka"), 
W Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica lIiikołajewska ~ 7. W innych 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

o D R E D A K C Y I. 

Wszystkich ~askawych na nas wspólpm
cowników temźniejszych i dawniejszych, za-
7'ówno tych, ktÓl'ZY odebrali od nas zap"osze
nia listowne jak i tych, do któ7'ych napisać 
nie zdążyliśmy - p,'osimy niniejszem naj
~tpl'zejmiej, aby l'aczyli z pracami swemi, 
do tegorocznego Numeru Gwia~dkowo
Jubileus~owego o ile możności po
spieszyć. Pragniemy bowiem zebrać ca~y ma·
te1'yjał jak najwcześniej, aby go odpowiednio 
ułożyć i dać możność druka7'ni-7'ozpol'zą
dzajqcej ba1·dzo niewielką ilością czciollek
do prędszego rozpoczęcia d1'uku. 

--0--

Kredyt włościański. 

Niedawuo Wal'sz, Dniew. przypominał 
kwestyję drobnego kredytu dla włościan, 
wiążąc ją z gminnemi kasami zaliczkowo· 
wkładowemi. Kas tych jest w Królestwie 
około tysiąca i mogłyby one bardzo przy
zwoicie zaspakajać zapotrzebowanie kre
dytowe dl'obnej własności ziemskiej: na nie
szcz~ście jednak funkcyjonują nieprawi
dłowo i tem samem pociągają za sobą 
inną niedogodność: stały brak kapitałów, 
łokacyję których utrudnia brak zaufania 
do tych instytucyj. 

Korespondenci wspomnianego pisma ma
lują dosadnemi barwami różnorodne na
duźycia, jakich dopuszczają się zawiadujący 
kasami, już nietylko na potrzebujących po
życzki, ale i na lokujących kapitały. W gub. 
siedleckiej i lubelskiej utrwalił się np. zwy
czaj nakładania sui generis podatku na 
wkłady pieniężne: pieniądze mianowicie 
przyjmują się nie inaczej, jak po uprzedniej, 
zgodzie wkładającego na oddawauie z umó
wionych 6% około 11/ 2 do 2% na rzecz ad
ministratorów Kasy, i owe procenty bwają 
zatrzymywane przy wydawaniu należności 
rocznej. Nast~pnie jak samo złożenie pienię
dzy, tak zarówno i dalsze użycie ich w kasie 
zobowiązuje kapitalistę do ciągłych trakta
mentów: trzeba od czasu do czasu "poczę
stować" p. kasyj era bądź owsem, sianem 
itp. bądź innym sposobem. Najmniejsze uchy
bienie tym obowiązkom pociąga za sobą 
nieprzyjęcie wkładu do kasy, lub zwrot 
pieniędzy złożonych, pod pozorem, że "w 
kasie i tak doŚĆ jest kapitałów, z których 
niema komu korzystać." W ten sposób, 
powiada Wa1'sz. Dniew., w wymienionych 
gubernijach kasy jerzy gminni, oprócz praw
nych 2% pobierają jeszcze i od strony dającej 
i od biorącej około 20% rocznie, nie licząc 
nb. wspownianych traktamentów i podal'ków, 
Jeżeli zaś mimo to wszystko ludność zaufania 
do kas nie tl'aci i wkłady ich rosną nieustan
ni~, to przypisać to należy nieopisanie cię
żkim warunkom naszego kredytu krótko-

terminowego, zaspakajanego na wsi wyłą
cznie przez lichwiarzy-żydów. Wobec ich 
50%, jakiejś 15-20%, pobierane przez kasy 
gminne, wydaje się dobrodziejstwem. 

Oczywiście kwestyja ta splata się najściś
lej z całokształtem warunków ustrojowych 
i funkcyjonaluych naszej gminy współczes
nej, i na nic tu się nie zdadzą narzekania 
na poszczególnych funkcyjonaryjuszy gmin
nych: pisarzy, pełnomocników, wójtów lub 
kasy jerów. Dopóki od udziału w samorzą
dzie wiejskim odsunięte będą warstwy inteli
gentne, dopóki dopuszczalnym będzie na 
urząd reprezentant gmiuy człowiek cie
mny, dopóki organem reprezentacyjnym gmi
ny, będzie ogólne zgomadzenie uprawomo
cnionych członków gminy, a nic stała ra
da wybieralna, dopóty ten cały kompleks 
nadużyć jaki dziś składany bywa ua barki 
pisarza, będzie logicznym i stałym wynikiem 
nienormalnych stos!lnków. 

--(.)---

PELliOMOCIUCY GMIliliI. 
.~ 

Warszawski "Głos" niedawno UkOllCZył szereg 
artyk?łów traktujących o samorządzie gminnym, 
w ktorych uza~asInia potrzeb\) wprowadzenia u 
nas "rad gminnych". 

Słuszność projektu "Glosu" jest zupełna i było
by rzeczą nader pożądauą, gdy by projekt ten mógł 
szybko si\) urzeczywistnić; do tego jednak pott'zeba 
zasadniczej zmiany ustawy gminnej w drolJze usta
wodawczej. Rzecz to nadzwyczaj trudna i nie pr\)dko 
możliwa; czy więc tymczasem . nill lepiejby byłu 
wprowadzić w wykonanie rzecz także niezłą a 
zapomnianą i nie wykonywaną, - mianowicie IJrze
widzianą, przez Ukaz Najwyższy z dnia 22 gru
dnia 1879 r. instytucyję "pełnomocników gmin
nych", których zebrani<t gminne mają, wybierać 
co rok dwóch z pośród mieszkańców gminy. Peł
nomocnicy owi, według brzmienia Ukazu, wyst\)
pować mają, prawo zarówno w charakterze dorad
ców wójta, jak i jego czynnych pe!<Jomocników i 
zastępców. 

Zakres artybucyi trj whtdzy, jest tak rozległy, 
iż przypomnieć się godzi owe przepisy w całej ich 
rozciągłości. W myśl tedy Ukazów z. r. 186.! 
i 1879 pełnomocnicy gminni mogą, za porozumie
niem się między sobą, tudzież z wójtami i sołtysa
mi, wraz z nimi lub osobiście sami, występować 
czynnie w sprawach następujących: 

I) czuwać nad utrzymaniem dróg, mostów, 
grobli, przewozów i mieć dozór nad robotami 
drogowemi, 

2) czuwać nad wykonywaniem powinności, 
3) naznaczać kwatery dla wojska i podwody, 
4) zarzą,dać funduszami gminy, 
5) czu wać nad całością i nietykalnością nie

ruchomości, b\)dących ogólną gminy własnością, 
6) mieć dozór nad miarami i wagami, 
7) czuwać nad szkołami, szpitalami, ochronami 

i wszelkiemi zakładami gminnemi, 
8) ucze3tniczyć. w wyborze pisarzy gminnych, 
9) zprawdzać sumy gminne i poświadzać ra

chunki. 
Cały ten obszar "praw i obowiązków" pełno

mocników szczegółowo jest wyłożony w artyku
łach 2-4 powołanego wyżej Ukazu grudniowego. 

przyjmujące preuumeratę. 

Nie możemy tu wchodzić w rostrząsanie przy
czyn, dla których od r. 1879 bodaj czy się znaj
dzie 10 gmin, które z instytucyi pełnomocników 
skorzystały; lecz natomiast możemy wynurzyć ży
czenie, ażeby admi nistracyja powiatowa, którą 
tak czujną, opieką "samorząd" gminny Królestwa 
otacza, zechciała na najbliższych zebraniach gmin, 
nych przypomnieć im ich zaniedbany dotąd przy
wilej, z którego z pewnością ani członkowie 
zgromadzell gminnych, ani przeciążeni pracą wójci 
i sołtysi korzystać nie zaniedbają" a ou którego 
obowiązków inteligencyja wiejska, zaufaniem 
władz powiatowych pop3rta, również uchylać się 
nie będzie, 

Nie twienlzimy, by instytucyja "pełnomocni
ków" była równoznaczną, z "radami", o jakich 
Głos wspomina; na razie jednak jest (Jna zdolną 
wypełnić wydatną lukę w zarządzie sprawami 
gminnemi. 

Na zakończenie, zaznaczamy jeszcze, iż pełno
mocnicy, wyłączuie i ostatecznie przez zgroma
dzenia wybi.erani, posiadają, wszelkie cechy samo
rządnej niezależności (odróżniać ich należy ou 
"pełnomocników prywatnych inaczej "plenipoten
tów" gmilly,o których pisze art. 16 i 104 ustawy 
z r. 1864.) 

Dziś, gdy tyle si\) mówi i pisze o samorządzie 
wiejskim, byłoby pożądanem wydanie takiego 
dla włościan streszczenia przepisów gminnych, 
Materyjal do takiego wydania jest gotowy: w r. 
1883 pp. H. Konic i F. Olszewski zebrali wszyst
kie ustawy i rozporządzenia, które utworzyły 
wyczerpujący "Podręcznik dla władz gminnych" 
(nakład Bibl. wniejfJtn. prawno str. 867). Na pod
stawie tego źródła i według tego WZOl'U możnaby 
sporządzić przewodnik pOIJularny, włościański. 
Samorząd gminny istnieje już od lat 33, lecz 

dotąd ci którzy treść jego stanowią, bodaj czy 
znają prawa, jakie na mocy tych przepisów im 
przysługują!.·· 

--C:."2--

Z Miasta i Okolic. 

- Jubileusz ~lickie\Vicza. N a uczczenie 
setnej rocznicy Mickiewicza będzie wybity 
medal jubileuszowy. rvredale te będą srebrne, 
złote i bronzowe. 

- Nabożclistwo żałobne. W zeszłą so
botę 9 b. m., w kościele po bernardyńskim, 
odbyło się w naszem mieście naboźeń8two 
żałobne za spokój duszy ś. p, Kornela Ujej
skiego, urządzone staraniem inteligencyi tu
tejsz~j, Mszę świętą odprawił Jks. Fulmlln; 
kościół był bardzo gustownie udekorowauy 
kwiatami i zielenia. Osób zebrała sie skrom
na garstka-i nie dziwnego: wszakźe" było to 
tylko nabożeństwo za duszę Kornela Ujej
skiego!.. Gdyby to był ślub którejk()lwiek 
z panien tutejszych - tłumy zaległyby 
świątynię, choćby na ulicach szalała zawie
rucha ... 

- Rada Towal'Zystwa Dobl'OCZ"IlIlOści 
dla chrześcijan w Piotrkowie skład~ niniej
szem szczere podziękowanie paniom: Annie 
Floriani i Zofii Grabowskiej, oraz p. Alfon
sowi Brandtowi za łaskawy udział w kon-
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cercie, danym przez nich d. 14 września 1'. b. 
na rzecz Towarzystwa dobroczynności. Przy 
czem nadmienia, iż fundusz osiągnięty z 
koncertu rs. 101 kop. 75 wniesiony został do 
kasy towarzystwa przez p. Władysława Za
lewskiego, któremu za zajęcie się i urz~dze
nie tegoż koncertu rada również niniejszem 
pod7iękowanie składa. 

Prezes Szrednicki. 
Członek Rady H. Wojewódzki. 

Sb'aź ochotnicza ogniowa zorgani
zowała już władze swoje na rok bieżący. 

W tych dniach p. gubernator piotrkowski 
zatwierdził na stanowiskach: naczelnika głó
wnego p. Ksawerego Spana, jego pomocnika 
p. Adama Dutkiewicza, członków rady nad
~orczej pp. Henryka Wojewódzkiego, Józefa. 
Zarskiego, Stanisława Uhrzanowskiego, Lu
dwika Krzemieniewskiego, Fahjana Chona 
i Władysła.wa Otto. Rada Nadzorcza na pre
zesa swego wybrała p. Henryka W ojewódz
kiego. Wybór to bardzo szczęśliwy; p. Wo
jewódzki bowiem pełniąc pgprzednio przez 
lat kilka obowiązki prezesa rady nadzorczej 
naszej straży ochotniczej ogniowej, wiele się 
przyczynił do jej wewnętrznego rozwoju i 
umiał losami tej pożytecznej instytucyi zain
teresować całe miasto. 

- Telefony. Inżynier elektrotechnik pan 
Mary jan Lutosławski, reprezentant firmy 
Balukiewicza, otrzymał pozwolenie od mini
steryjum spraw wewnętrznych na dokona
nie prób z telefonami. systemu Balukiewicza 
po drutach telegrafu rządowego na prze· 
strzeni ł. .. ódź-Piotrków. 

- PI'ojekt powiększenia w Łodzi ilości 
kancelaryj rejentalnych z 6 do 12, opraco
wany szczegółowo przez tntejszy sąd okrę
gowy, przedstawiony został w tych uniach 
władzom wyższym do rozpatrzenia. 

- Omnibus dla więźniów. Przeprowa
dzanie aresztantów pieszo z więzienia do 
sądu w czasie najrucbliwszym i po jednej 
z główniejszych ulic miasta czyni wrażenie 
nad wyraz przykre i demoralizująco oddzia
ływa na żądny wrażeń ludek miejski. Wszak 
za przykładem miast innych możnaby i u 
nas zaprowadzić omnibus więzienny kryty 
do przewożenia aresztantów. Wśród areszto
wanych wreszcie zdarzają si~ nieraz ludzie 
niewinni, dla których podobne publiczne ich 
piętnowanie staje się katuszą! Zatwardziali 
znów zbrodniarze pozują wobec ludu miej
skiego na rodzaj bohaterów!.. Z tej, czy 
owej racyi, omnibus zakryty byłby niezbęd
nym i dziwić się należy, że go dotychczas 
nie zaprowadzono. Pisaliśmy już raz o tem, 
lecz głos nasz, tyle racyjonalny, przebrzmiał 
bez echa .•. 

- Kładzenie bruków u nas w ten SDO

sób się odbywa: na jak najcieńszym podsypie 
piasku układają się miejscami większe bru
kowe kamienie, w znacznie zaś większej 
części rozrzucają się drobne; potem to wszy
stko przysypuje się grubą warstwą sza
bru i jeszcze grubszą piasku. Bruk taki, po
dobniejszy raczej do szosy niż bruku, przed
stawia się w pierwszych dniach po jego wy
kończeniu gładko - jak szosa; wkrótce je
dnak (bardzo wkrótce) poczyna się na nim 
oczywiście robić mnóstwo małycb zaklę
śnięć, przemienhljących się codziennie w 
większe i mniejsze doły i wyboje.-Że tak 
jest, a nie inaczej) prosimy sprawdzić: niech 
każdy z niedowiarków przejść się raczy po 
ulicacb i zrewidować na nich świeżo w tym 
roku, w czerwcu i lipcu kładzione bl'uki; 
nicch się wreszcie przyjrzy nieukończonej 
budowie bruku na ulicy Bankowej ... 

- O oświetlenie ulic dopominają się mie
szkańcy dzielnicy Piotrkowa po za mostem 
kolejowym. Dzielnica ta w ostatnich czasach 
rozrosła się i zaludniła; municypalność nicje
dnak nie czyni, dla wygody jej mieszkańców! 
Ulice niebrukowane pełne błota, po staremu 
toną w egipskich ciemnościacb. 

- Wynalazek. Pan Miniszewski mie
szkaniec' naszego miasta wynalazł przyrząd 
do rozciągania wełny i skręcania jej w poje
dyncze nitki. Przyrząd ten znacznie ułatwi 

TYDZIEN l-J; 42 

fabrykacyję wyrobów wełnianych i baweł- stracą dochód przynoszący im poważne su
nianych. Podobno w tych dniach p. M z gro- my, który w drodze prawodawczej należa
nem fabrykantów. łódzkich zawarł spółkę łoby zastąpić koniecznie odpowiednim rów-
celem eksploatacYI rzeczonego wynalazku. noważnikiem. 

-- Epidemija. Szkarlatyna w naszem - Statystyka chorób zaraźliwych. Komi
mieście, w połączeniu z dyfterytem, poczyna tet hygieniczny przy towarzystwie lekarskim 
przybierać charakter epidemiczny, o czem, w Łodzi przygotował drukowane blankiety, 
dla zastosowania wszelkich środków ostro- które wypełniać będą wszyscy lekarze w 
żności, komunikujemy troskliwym rodzicom mieście praktykujący, w razie pojawienia sie 
i wychowawcom. chorób zaraźliwych. Blankiet odpowiedni; 

- Na rzecz budowy kościoła w Gorz- wypełniony lekarz wrzuca do specyjalnie 
kowicach. Zmarły w Warszawie p. Rabiń- urządzonych w tym celu skrzynek poczto
ski ~apisał w testamencie rs. 300 na rzecz wych, zkąd wybiera je co tydzień służba 
budowy kościoła w Gorzkowicach. O przy- polic!jna i doręczl't komitetowi dla sporzą
jęcie tego legatu tutejszy rząd guhernijalny dzeOla danych statystycznych. 
wszedł z przedstawieniem do ministeryjum. - Dziel. fabryczuy. Dotychczas w fa-

- Na rzecz budowv kościoła w Ko- brykach łódzkich dzień roboczy rozpoczyna 
luszkach. Władza gubernijalna pozwoliła się o godz. 5 rano a kończy się o 8 wieczo
p. Wołowskiemu na urządzenie w Łodzi w rem. Od 1 stycznia roku przyszłego dzień 
nadchodzący poniedziałek przedstawienia z roboczy fabryczny rozpoczynać się będzie 
przeznaczeniem dochodu na rzecz budowy o 6 rano a kończyć o 7 wieczorem z prze
kościoła \V Koluszkach. Dane będą: "Towa- znaczeniem na obiad 11/2 godziny. 
rzysz pancerny" i "Spudłowali". - Z Sądów. Wydalony bez trzymiesię-

- W parafii Gałków, staraniem ks. cznego uprzednio wypowiedzenia pracownik 
Bieleckiego wybudowano, wedle zatwier- firmy n Warszawska konkurcllcyja" w Łodzi 
dzonego przez rząd gubel'. ans:dagu, dom wystąpił z akcyją sądową przeciwko swemu 
mieszkalny dla proboszcza. pracodawcy, właścicielowi firmy p. Adolfo-

- Budowa tunelu. Zarząd dl'. żel. W.-W. wi Boraks. Sędzia pokoju 4 rewiru m. Łodzi, 
podjął w Sosnowcu budow~ swoim kosztem zasądził na rzecz p. T. trzymiesięczną pen
tunelu, na przejeździe naprzeciw fabryki syję rs. 135, wraz z kosztami. 
i szkoły realnej Dietla. - StypendyjulIl. Z początkiem roku 

- Szkoła handlowa \V Łodzi. Ministe- szkolnego w wyższej szkole rzemieślniczej 
ryjum sp. wewn. pozwoliło p. Husarence na w Łodzi zawakowało stypendyjum imienia 
otwarcie szkoły kupieckiej w Łodzi. Karola Szejblera na sumę rs. 57, o które 

_. Najwyższe podziękowanie. Wszyscy ubiegać się mogą dzieci rodziców ubogich, 
przyjmujący udział w niedawnym spisie lu- cbrześcijan, zamieszkałych w Łodzi. 
dności otrzymali Najwyższe podziękowanie. - Lekal'ze fabl·yczni. Istnieje w Łodzi 

- Jeden z magazynów bławatnych w zwyczaj, iż na posady lekarzy fabrycznych 
naszem mieście, utrzymywany przez polkę, protegowani są lekarze przez niektórych in
z powodu zmiany losu właścicielki, przejść spektorów fabrycznych, lub też wybierani 
ma w inne ręce. Ponieważ dotychczas poj a- przez właścicieli na chybił trafił. Bywają 
wiają się tylko nabywcy izraelici, proszeni wypadki, iż jeden z lekarzy ma do obsługi 
jesteśmy przez właścicielkę do oświadczenia, kilka fabryk, wskutek czego robotnicy nie 
że jest ona gotowa nawet do zrobienia zna- mogą się doprosić pomocy. Osłabia to zau
cznego ustępstwa od żądanej ceny, byleby fanie wśród robotników do lekarzy wogóle 
znalazł się nabywca chrześcijanin. i oddaje ich w ręce znachorów. 

- Rabuś. W tych dniacb pod Tomaszo- - Kalendarz terlIlinowy na rok 1898 
we m, na spacerujących na skraju lasu na- z portretem Mickiewicza wyszedł w Łodzi 
górzyckiego pp. L. S. i L. N. napadł jakiś nakładem p. W. Kolińskiego. Na odwrotnej 
drab i grożąc pałką, wyjął z kieszeni p. L. N. stronie kartki, na każdy dzień w roku wy
drogocenny zegarek. Policy ja z opisu po- drukowany jest urywek lub aforyzm z poe
znała w rabusiu tym człowieka. poszlakowa- matów Mickiewicza. 
nego o niedawne morderstwo dwóch tatarów - Nowy cenzor. Mianowany cenzorem 
utopionY\l11 w Pilicy. pism i książek wychodzących w Łodzi pan 

- NapalI. W Dzbankach pod Szczerco- Piotr Isajewicz zamieszkał w Grand-Hotelu 
wem na dwór właściciela majątku p. Chrza- i objął w tych dniach obowiazki. 
nowskiego napadła banda opryszków. Dwóch - "Kuryjel' lódzld". ·0 pismo polskie 
z nich weszło przez okno do pokoju p. Chrz., pod powyższym tytułem rozpoczął starania 
który rozbudzony zawołał syna. Służba jeden z właścicieli drukarni w Łodzi. 
dworska sprowadzona przez młodego p.Chrz. - Rozszel'zenie kredytu. Podobno po
odpędziła rozbójników, niezdoławszy atoli wstał projekt, aby towarzystwo kredytowe 
przytrzymać ani jednego. m. Łodzi rozszerzyło operacyj e swoje na 

- ~Ionopol węglowy. Dawniej kopalnie nieruchomości zgierskie?. 
węgla w zagłębiu dąbrowskiem konkurowa- - ~owe posady. Przy łódzkim zjeździe 
ły między sobą nadwagą, dochodzącą do sędziów pokoju mają być utworzone trzy 
12%. Obecnie wszystkie kopalnie, z wyjąt- nowe posady komisarzy sądowych. 
kiem tylko jednej "Jan" w Gołonogu, za- - Pożar. W Retkini pod Łodzią spło
warły między sobą umowę, na mocy której nęło 10 zagród włościańskich. W czasie po
nie wolno dawać odbiorcom więcej nadwagi pożaru, 45 letnia Anna Oleszko, ratując cbu
nad 5%; ceny zaś węgla dla hurtowników dobę, poparzyła się tak silnie, iż niezwłocznie 
ustanowiono znacznie mniejsze. N ad to umarła. 
warszawscy i łódzcy hurtownicy zastrze.. - Odszkodowanie. Rodzina zmarłego 
gli sobie, iż nikomu z odbiorców prowin- w Łodzi adwokata b. p. Arnolda Zylber
cyjonalnych niewolno w miastach tych szteina wystąpiła z akcyją sądową przeciw 
wchodzić ze składnikami w umowy o do- właścicielowi domu p. Walfiszowi o odszko
stawę węgla, co rzecz prosta jest niemo- dowanie w sumie rs. 40,000. Sekcyja lekar
ralną spekulacyją na kieszenie konsu- ska dowiodła, źe przyczyną śmierci adwoka
mentów. Monopoliści hurtownicy trzymają ta Z. były gazy nagromadzone w łazience, 
też rynek węglowy w rękach i nakładają w skutek niedbałej budowy domu i takiejże 
ceny dowolne. instulacyi oświetlenia gazowego, które w 

- Podatek od patentów. W liczbie po- domu Walfisza zaprowada.ał człowiek nie
wl'tżniejszych rubryk. dochodu kas miejskich fachowy. 
niepoślednie miejsce zajmuje 50% podatek od - Cegielnie w Łodzi. Zl'tstój w ruchu 
patentów na prawo utrzymywania zakładów budowlanym w Łudzi wywołał wywóz ce
z trunkami. Podatek ten w ostatnim trzech- gły ztamtąd· do Warszawy całemi wagonami. 
leciu przyniósł łódzkiej kasie miejskiej do- Nawet przy cenie rs. 8 za tysiąc wywóz się 
chodu rs. 179,542 kop. 60. opłaca i daje zyski pokaźne. Można więc 

Po wprowadzeniu monopolu wódczanego sobie wyobrazić, jak kolo!)alnie zarabiały 
ilość zakładów sprzedających truuki zmniej- cegielnie przy cenie 12 do 15 rs. za tysiąc 
szy się do minimum i kasy raz na zawsze na miejscu. 
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- D~·skolłto. Bankierzy łódzcy dyskon
to wekslowe podnieśli o 2%. 

- SzkarlatYlła o łagodnym przebiegu 
grasuje w Tomaszowie Rawskim, nie omi
jając ani jednego prawie domu. Wypadków 
śmierci mało. 

t W dniu 3 b. m. zakoiIczył zycie w Czarno
cinie, powiecie łódzkim, 3 mile od Piotrkowa 

Ś. p. ks. Roman Bulczyński, proboszcz pa
nfii Czarnocin. Urodzony 6 września 1835 roku 
w kaięztwie Poznańskiem w miasteczku Pobiedzi
skach, po ukończeniu szkół w Trzemesznie prze
szedł do seminaryjum w Włocławku, które Ijkoń
czył w 1865 r. Po wyświęceni n był wikaryjuszem 
w Tnrku, Dłutowie, Gaworznie, a następnie probo
szczem w Kościelcu, Stęczuiewie i wreszcie przez 
11 lat IV Czarnocinie, w którym cały kościół z grun
tu wewnątrz i zewnątrz odrestanruwał. Na pogrzeb 
zmarłego przybyło 18 kapłanów z okolicy, koltlgów 
i z archidyjecezyi. Przl\wodniczyli pogrzebowi ks. 
dziekan Jankowski i ks. kauonik Sałaciilski z Piotr
kowa. Mowy pogrzebowe wygłosili ks. Hoffman Ale
ksy, wikary ze Srocka i ks. Antoni Zagrzejewski, 
proboszez z Kurowic. Tak w kościele jak na cmenta
rzu przygrywała miejscowa muzyka włościańska. 

t Dnia 7 ~ .. m., przeżywszy lat 74, zmarł opa
trzony SS. Sdkramentami IV majątku swym 

Rzeki Wielkie i ?tiałe w pow. radomskowskim ś. p. 
Salezy z Łaniowa Chl·zanowski, obywatel 
powszecbnie czczony i szauowauy. Eksportacyja 
zwłok do kościoła parafijalnego IV KłomnicaclI od
była się w dniu 10 b. m.; w dniu zaś następnym po
grzeb, przy bardzo licznym zjeździe ziemian z bliż
szej i dalszej okolicy. 

----(.,..--;---

PI"Z)'pomiuając szanownym prenume

ratorom Iłaszym, że nadszedł czas skła

dania I)rzedpłat~' na kwartał -L Y-t y, 

r. b., prosimy jednocześnie o uregulowa

nie rachunków bieżących. 

Nowoprzybywaiący p?'enume?·atOl·zy-otl'ZY
mają poczqtek świeżo ?'ozpoc~ętej w " Tygo
dniuIJ. powieści p. t. ,.,ObowiązeklJ., be~

płatnie. 
---(e)---

Wiadomośoi bieżące. 

= Biblijoteki wiejskie. Z rozporządzenia J. O. ks. 
Imeretyńskiego postanowiono na próbę ntworzyć 
20 biblijotek wiejskich, wydających ludowi bezpła
tnie książki do mieszkań. Dziesięć z pośród tych 
biblijotek powstanie przy zarządach gminnych, a 
dziesięć przy szkołach wiejskich. Jedne i drugie 
posiadać będą kuratorów w osobie komisarzy wło
ściańskich. Bezpośrednio biblijotekami szkolnemi 
zarządzać będzie nauczyciel wiejski, li biblijoteka
mi gminnemi najodpowieduidszy ze względu na 
rozwój moralny i umysłowy członek zarządu gmin
nego. Na razie przll.<!naczono dla każdej biblijoteki 
po 250 książek, w tej liczbie 100 w języku rosyj
skim, a 150 w języku polskim. Dla każdej biblijo
teki będzie zaprennmerowana • Gazeta Świąteczna·. 
Polski dział biblijoteki składa się z utworów: Pro· 
myka, Dygasińskiego, Grajnerta, Brzezińskiego, 
Antoszki, Klemensa Junoszy, Bolesława Prusa, 
Orzeszkowej i t. d. Z dzieł religijno - moralnych 
wejdą do biblijoteki tylko książki IV języku pol
skim posiadające aprobatę katolickiej cenzury du
chowej. Biblijcteki te postanowiono otworzyć w 
dniu 13 listopada r. k. 

= Szkoła leśna. W tych dniach przy leśnictwie 
Drewnica, gminy Brudno pod Warszawą, otwarta 
została, pierwsza w kraju, niższa szkoła leśna. 
Do szkoły tej z pomiędzy 25 kandydatów przy
jęto 10 uczniów, w tej liczbie l) stypendystów 
rządowych. Pomiędzy kandydatami zgłaszali się 
mający świadectwa z ukończonych czterech klas 
gimnazyjalnych. 

= Podatek na utrzymanie s~dów gminnych. Jeszcze 
w r. 18'32 ministeryjuID skarbu wyjaśniło, iż poda
tek z gruntu i innych nieruchomości, zciągany od 
f. 1888 jakO zasiłek dla skarhu na utrzymanie są
dów gminnych, należy pobierać wedle normy ozna
czonej w r. 1887 bez zmiany, nawet \v tym razie 
gdy zwiększy się lub zmniejszy przestrzilil grun
tów uprawnych, wchodzących w skład gminy. Tym· 
czasem niektóre urzędy powiato\\"e oznaczały wy
sokość tego podatku proporcyjonalnie do ilości 
gruntów ornych w gminie i tym sposobem działały 
wbrew prawu z r. 1887. W skutek tego ministery
jum skarbu, \10 porozumieniu się z kontrolerem 
państwa, postanowiło: a) iż od f. 1888 wySOkOMĆ 
podatku na utrzymanie sądów gminny..:h pozostaje 
niezmienioną i I·ównać się powinna sumie, która 
wynalezioną zostanie przez potrącenie ilości ze
branych w r. 1886 z opłat sądowych i z papieru 
stemplowego od sumy wydatków,przewidzianych eta· 

TYDZIEN 
tern na ntrzymanie każdego poszczególnego sądu 
gminnego w r.1887 i-b) że gminy, które w r.1887 
wydatków na utrzymanie sądu gminnego nie po
niosły z przyczyny pokrycia kosztów jego ntrzy
mania z opłat sądowych i sum zebranych za pa
pier stemplowy, oswobodzone zostają od podatku 
o którym mowa i nie mogą być obarczone żadnym 
nowym na ten cel podatkiem. Tu należy zwrócić 
uwagę, że stosownie do p. 3 art. 1 Najwyższego 
Manifestu z dnia 14 maja 1896 r., podatek ten po 
upływie lat dziesięciu zmuiejsza się do połowy. 

= Kurs rubla. Ministeryjum skarbu na czas od 
13 paźdźiernika r. b. · do 13 styczuia r. p. oznaczyło 
cenę rnbli srebrnych, kredytowych i monety srebr
nej zdawkowej oraz miedzianej przy opłacie cła 
i dopłacie do złota IV wysokości 66 213 kop. za rubel 
złotem. 

= Na raty. .Nowosti" donoszą jakoby Bank Pań
stwa zamierzał wprowadzić w swych kantorach 
sprzedaż pożyczek premjowych na raty. 

---... ---

Z biblijografii i prasy. 
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Ułozyla Wł. Weychertówna. Skład główny w 
kSięgarni tanich wydawnictw, nI. Szpitalna Ni 5. 
w Warszawie. Cena kopiejek 50." Jest to grama
tyka dla dzieci zaczynających się dopiero nczyć, 
ale ułoźo~a niezmiernie zrozumiale i przystępnie, 
w sposób uzmysławiający dziecku najbardziej oder
wane pojęcia gramatyczne, do czego użyte są 
w pomoc ryciny. 

--«:.]1)---

Listy od Redakcyi. 

Panu Czesławowi Lubicz. Wiersze za
mieszczamy bardzo rzadko, gdyż w nadsyłanych 
nam bardzo rzadko tkwi prawdziwa poezyja tak 
w treści jak w formie. Rytmiczność - to jeszcze 
nie wszystko. Nędzny istotuie wiersz, na który się 
pan powołujesz, wkradł się w łamy pisma przy
padkiowo. Wiersz .Statystyka' i poprzednio nade
słane, drnkowane nie będą. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

W dnin 2 (14) stycznia 1898 r. w sądzie okrę
gowym piotrkowskim na sprzedaz: 1) niernchomości 

- "Słowo" wystąpiło IV Nr. 231 z odpowiedzią na zwanej .Amerykański młyn l\Iałobądź" w pow. bę
głośny artykuł w Nr. 226 • Wieku" .-.Słowo" dowo- dzińskim, od sumy 100005 rs. 2) nieruchomości po
dzi, ze różnice między niem i .Krajem" z jednej- łożonej IV m. Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej pod 
a • Wiekiem" z drugiej strony .tkwią nie w zasadach, nr. 564/

172 
od sumy 2000 rs. 3) nieruchomości poło

ale w metodzie; nie w programie, ale w taktyce." żonej IV temże mieście przy ul. \Vschodniej pod 
Moze to i prawda; ale i metody lekceważyć nie nr. 307aa od snmy 15000 rs. i niżej, oraz pod nr. 468 

można. NaleZY miauowicie wielce dbać o to, auy: hyp. 16 policyjn., od sumy 55000 rs. i niżej. 
1-0) .metodą" ową i ową .taktyką" nie dawać _ 31 grudnia (12 stycznia 1898) w sądzie zjazdo. 
wciąż większości prasy rosyjskiej materyjału do wym w Łodzi na sprzedaz nieruchomości, położonej 
nieprzyzwoitych przeciwko samym zasadom i pro- w temźe mieście pod nr. 752 i 727 przy nI. Piotr
gramowi wycieczek i do ubliżających, a więc dra- kowskiej od sumy 50000 rs. i 60000 rs. oraz przy 
żniących, insynuacyj; 2-0) aby nie przeceniać w ul. Wnlczańskiej pod nr. 72SA. od sumy 3000 rs. 
drukowanem słowie znaczenia paru faktów doda- _ 22 ~rudnia (3 styczuia 1898) w sądzie zjazdo
tnich, a tem więcej nie wdawać się na ich podsta- wym w Piotrkowie na sprzedaż ni ernchomości w m. 
wie w żadne dalej sięgające przepowiednie i obie- Rawi e pod nr. polic. 153a hypot. 165 od sumy 2000 rs. 
tnice (vide artykuł Piotra " Tarty w .Kraju"), mo- _ 2 (14) stycznia 1898 r. w sądzie zjazdowym 
gące-jak słusznie mówi" Wiek"-obndzić płomień w Częstocbowie na sprzedaż nieruchomości, połoźo
imaginacyi i nieusprawiedliwionych niczem w spo- nej w temże mieście, w miejscowości zwanej .na 
łeczeństwie nadziei"-zwłaszcza, źe jest cała ka- Wałach" pod nr. polic. 925b hypot. 708 od sumy 
tegoryja innych faktów, całkiem odmienn3j natury. 25000 rs. 

Taka też napewno była i myśl. Wieku", gdy pi- _ 31 paźdżiernika (12 listopada) w urzędzie gmi-
sał w Nr. 226 swój artykuł. ny Maryjauów w osadzie Biała w pow. Rawskim 

Przy okazyi, pozwolimy sobie zwrócić nwagę na 3-ch letnią dzierżawę dochodów kasy bóżnicznej 
stron polemizujących, na kwestyję w ścisłym pozo- w osadzie Biała od 72 rs. 78 kop. roczne, in plus. 
stającą związku z poprzednią· Oto że wogóle cała _ 25 paźdźiernika (6 listopada) w urzędzie po
ta polityczna gadanina na temat .polsko-rosyjski", wiatowym rady opiekuńczej w m. Łodzi na 3·ch le
i to nieustanne młócenie głosów prasy rosyjskiej tnie oczyszczanie miejsc ustępowych przy szpitalu 
na warszawskiem dzienuikarskiem klepiskn-zaczy-
na juź d~iałać na szel·okie koła naszej inte.ligencyi t: ~t~~;.sandra w Łodzi, od sumy 400 rs. rocznie, 

dene,:-wuJąco. Dl~tego to zapewne od~zw~me "~ra- __ 28 pażdżiernika (9 listopada) w urzędzie pow. 
w.dy , w artyk~h~u .Z pustego .w prozne ,pomimo brzezińskiego nn 3-ch letnia dzierżawe 12 jatek 
meztk~prze<:zonej Jednosb:onnoścl, z powszechnem I mięsnych w m. Brzezinach. ' -
spo ało .Slę u. nas uznau~em. .. _ 14 (26) paźdźiernika na sprzedaż inwentarza 

Czy WięC me d.ałoby Sl~ dZiału .wzmlankowanego żywego i martwego w majatku Belzatka w powiecie 
do ~e.wnego stopma ogramc~y~ z ~llezaprz~czoną ko- piotrkowskim, od sumy 1461'l"s. 
rzy~clą dla spra~ ~onkretllleJSZeJ nat~ry... . . , _ 27 paźdźiernika (8 listopada) na komorze w 
- w-. "KraJl~ , .w artyknle .~ad SWI?zym Herbach na sprzedaz skonfiskowanych towarów, oce

grob.em , p .. StraszeWIcz, ze stau~":ls~a polItyka nionych na sum e 2054 rs. 72 kop. 
oc.~n~a zasługi poetyczne ~ornela UjeJSkleg?·m~~z~~ _ 22 gruduia' (3 stycznia) w sądzie zjazdowym 
WISCle sąd .wY'pada sU~OWOt wy~lą~a me . w m Łodzi na sprzedaż nieruchomości położonych 
wyrok potę~lellIa. POCI.eszaJmy. Się Jed?ak mysIą, w temźe mieście przy ul. Jlllijusza pod nr. 1125a/34 
że gdyby v!ce-ver~a, ktory~olwlek z nas~yclI. sła- od sumy 6000 rs. 2) przy nI. Widzewskiej pod 
wny~h poetow zaSiadł sąd~IĆ n.asz~~h po!It~~o~\"zi. nr. 418a/.8 od sumy 60000 fS. 
sąd Jego wypadłb.y sto~roc . SUI oWieJ: I n.. _ 22 grudnia (3 stycznia) w sadzie zjazdowym 
~n~go: gdy bowle~ .pler.w~l, hołdUjąC nam.lętn~e w m. Łodzi na sprzedaż uiernchomości w m. Zgie
Idei, lec~ ~rosto w Jej oglen-urudzy, aby S!ę me rzu przy uJ. ZegfzaiIskiej: 1) pod nr. 150 od sumy 
pop~rzyc, ~lIosą.z sob~ konewk~ .wody. Pome~a~ 130000 r8. 2) pod nr.151 od sumy 20000 rs. 
Jedm drnglch mgdy me zrozumieją-przeto pOWlDlll ' , 
zrzec się wzajemnego nad sobą sądu i oddać go ... 
w ręcć bezstronne!.. 

- "P1'zegląd Tygodniowy" w ~rtykule 
.Ruch Syjonistyczuy" (Nr. 4\) oświadcza SH~ prze
ciw syjonizmowi, uważając go za .ideę płytką, po· 
zbawioną wszelkiej żywotności i bezcelową" •• Tu
manią się nią powiada .Przegląd"-szlachetniejsze 
umysły inteligencyi, zrażone do czynu brutalstwem 
dzisiejszych poglądów jndofobskich, ale nie płynie 
ona z głębi mas i ich realnych potrzeb, nie stoi 
z nimi w żadnym ścisłym związkn, ale jest utwo
rem mistycznym kilku ludzi może utalentowanych, 
lecz nie związanych z żydowską masą, ani nie 
zdających sobie sprawy z praktycznego wykonania 
pomysłu". 
Myśli te w dalszym ciągu artykułu .Przegląd" 

obszerniej rozwija i uzasadnia. 
- rp" tygodniku "Ruskij T~·ud", redago

wanym przez p. Szarapowa (Nr. 37-38) zuajduje
my wielce zajmujący artykuł p. t .• Zmiana pojęć 
wśród polaków" - na który zwracamy uwagę na
szych czyteluików. Artykuł ten w tłomaczeniu pol
akiem podała VI" ostatnim swym numerze "Niwa" 
(Nr. 41). 

SYNDYK TYMCZASOWY 
massy upadłości 

JÓZEFA ROGÓJSKIEGO 
Z mocy art. 512 kod. bandl. zawiadamia 

wierzycieli wspomnionej masy; że sąd okrę
gowy Piotrkowski, decyzyją z dnia 22 Sier
pnia 1897 r., wyznaczył termin oNtatec~
ny, miesięczny od daty tego ogłoszenia, do 
sprawdzenia icb pretensyj, że sprawdzenie 
to odbywać się będzie w obecności sędziego 
komisl-ma i syndyka w wyoziale II cywil
nym sądu okręgowego w Piotrkowie, gdzie 
wierzyciele stawić się mogą osobiście lub 
przez pełnomocników zoowodami icb pre
tensyj; wreszcie, że ci wierzyciele~ którzy 
w powyższym termiuie wierzytelnośei nie 
sprawdzą, podlegać będą skutkom, wart. 
512 i 513 kod. bandl. przewidzianym. 

~o6rosl111l1 K1e!lHI1 

- (}l'amatyka języka polskiego. Wszys
tkie matkI, a bardziej jeszcze nauczycielki wiedzą 
z doświadzeuia jak wielkim szkopułem w uczeniu 
dzieci jest przedmiot tak snchy jak gramatyka. 
Umysł dzi ecięcy ruchliwy, zdolny pojmować tylko 
rzeczywiste wyobrażenia, nie może bez wstrl!tu ( \-1) Ad wokat Prz'ysi~gly. 
nagiąć się do pojęcia tak oderwanego, jak: zdani e, ~~~'!""!"!'!""!"!'!""!"!'!""!"!'!""!"!'!""!"!'!""!"!'!""!"!'!""!"!'!""!"!~~~~'!""!"!'!""!"!'!""!"!'!""!"!!!"! 
przedmiot, podmiot. To też zdaje się, że dobrze 
czynimy zwracając uwagę wychowawczyń na nie
wielką książeczkę, która wydana została jeszcze w 
roku 1893, pod tytułem: .Książecil.ka dla tych, któ
rzy chcą dobrze mówić, czytać i pisać po polsku ". 

~ Poleca się pie,·w.ł~or~~dny 
.....- a tani Hotel Angiel.łkf 
w mieacie O~~~toclłowie, w lJlizkości 
dworca kolei żelazn~j. 
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Vdzielam lekcyj fran
~uzkiego, angiel.,kiego i 
niemieckiego. 

Bliższa wiadomość w księgarni 
W-go Jędrzejewicza. (3-1) 

Z powodu zmiany stosunków rodzinnych 
jest do sprzedania 

Magazyn Bławatny 
oraz 

Towarów Łokciowych 
MAR 11 STASZCZYKOWSKIEJ 

w Pioh'ko\Vie 
'VI" hctel u Li te'Vl"ski:r:c. 

zaopatrzony w znaczny wybór towarów 
sezonowych. Klijentela wyrobiona w 

mieście i okolicy. 
Kapitał potrzebny w gotowiźnie rubli 

6000. Reszta sZ!icunku na spłatę. 
Bliższa wiadomość u właśeicielki. 

(3·-1) 

II Ostrzeżenie l! 
Ostrzega się niniejszem, by nikt 

nie zawierał żadnych kontraktów 
i nie robił umów na kupno zboża 
z majątku Rokszyce z niejakim 
ślósarzem Janem Olszewskim, przed
stawiającym się jakoby za admi
nistratora Rokszyc. Wszelkie bo
wiem tego rodzaju umowy, jako 
nieważne, nie zostaną przez wła
ścicieli Rokszyc uwzględniane. 

(2-1) Józef, Kaźmierz i Władysław Go~olew~GY. 
Xo:r:c. u d.okucza.ją. 

Myszy i szczury 
niech się zgłosi do Błażeja Podolskiego, 
w domu Skibińskiego, a będzie spokoj-
ny! Wiadomość u stróża. (3-1) 

• • 
! Na czasie! I 

Żal·diniery. i kosze ubiera si~ 
na sezon zImowy w sUSzone ) 
rośliny i kwiaty z prawdzi
wie artystycznym gustem 
w ogrodzie miejskim. (3-1) 

• • 
! Na. oza.sie 

EGZYSTUJĄCA OD LAT 30 FIRMA 
B. Madenberg 

dom Goldsteina, 
naprawia wszelkiego rodzaju brenery 
pod gwal'ancyją, oraz odświeża lampy. 

(3-3) 

T ' Y D Z I E N 

~:t:t:t Dla Kaszlących i Osłabionych. :t:t:t~ 

i< EKSTfł/tKT I KJ\ftMlLKI ~ 
~ "LELIWA" ~ 
~1 Opatrzone marką fabryczną, zatwierdzoną przez Depar- łt 
~ tament Handlu i Przemysiu Nr. 15426/1121. ,. 

i< Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznycb. )ł 
i< (WBO. 5214) (10-4) )ł 

~~~~ Dla Kaszlących i Osłabionych. ~~~~ 

Leser i Łukowicz 
13I'O'RO TECHIUCZlVE I DOM HAlVDLOWY 

w Warszawie, Włodzimierska 16 
posiadają na składzie i polecają po przystępnych cenach: 

Motory gazowe j naftowe słynnej angielskiej Fabryki Braci Crossley 
w Manchester. Turbiny parowe i turbo - dynamo maszyny. LalD.py 
elektryczne łukowe i żarowe. Rury lane i kute; gazowe oraz łączniki 
do tychże, tndzież kanalizacyjne i wodociągowe przybory. GUlD.oV'Ve 
wyroby Petersburskiej Fabryki. Pasy skórzane i sierściowe. 'Węże 
parciane Bronz-fosfor metal biały. S"tal narzędziowa, Pilniki Atkinsa 

w Sze1fieldzie. 
Dosta\'I'a wszelkiej armatury i artyknłów technicznych. 

(W. B. O. 5613) (12-2) 

Ta~eusz Kij WAl~~ i A, TRYl~KI 
Warszawa, Miodowa N! 4. 

jako wyłączni "ep"ezentanci fabryki RUD. SACKA 
w Lipsku·Plagwitz 

mają zaszczyt podać do wiadomości, że na wystawie i próbach 
konkursowych, urządzonych w czerwcu r. b. na polach folwarkn 
Bu"tyrki pod Mosk'VIl przez CESARSKIE MO-

SKIEWSKIE TOWARZYSTWO ROLNICZE: 

Fabryce Rud. Sacka w Lipsku-Plagwitz 
przyznane zostały następnjące nagrody: 

J:. N ..8..J"""'V'V'''Y"ŻSZi..8.. nagroda za plugi 

Jedyny Dyplom Uznania 
za pługi piętrowe samochody D. 10 M. N. oraz za dwuskibowe 

Z. l!'. N. i Z. H. 9 N. 

J:J:. N ..8..J"""'V'V'''Y"ŻSZi.A.. jedyna nagroda 

MEDAL ZLOTY 
za brony znaku 1. II. IV. 

Cenniki i katalogi wysyłamy 

DTBBEOTrA 
Towarzystwa Kredytowego miasta Piotrkowa 

W myśl § 22 Ustawy Towarzystwa podaje do wiadomości powszechnej, iż następujące osoby 
weszły do Dyrekcyj z żadaniem pożyczek na należące do nich nieruchomości w mieście gubernijal-

• • nem Piotrkowie położone, a mianowicie: 

Właściciel ~ierucbomości Nr. ]31 /312 Jan Adamczyk w wysokości rs. 4000 

" :1 Nr. 487/657 Małż. Zimowscy 
" 

rs. 2000 
7l Nr. 79/ 14 Józef Łaguna " rs. 10000 n 

" 
Nr. 465/356 Josek Fisz i Moszek Szmulewicz w wysokości rs. 2000 

" n " 
Nr. 58/193 Władysław Zaleski w wysokości rs. 18000 

" " 
Nr. 16/60,61,62 Faustyn Wyżnikiewicz " rs. 6000 

" 
Nr. 513/40 Jan Marszycki w wysokości rs. 3500 

" 
" 

NI'. 4:32/327 Małż. Włoccy 
" 

rs. 1200 
" Nr. 281 /531 Karol Krins 25000 

" " 
rsw 

n 

" 
Nr. 410/:398/9 Jakób Rejder 

" 
rs. 5000 

" 
Wszelkie zarzuty przeciwko przyznaniu lub wypłacie żądanycb pożyczek interesowani winni 

przedstawić Dyrekcyi w ciągu dni 14 od daty wydrukowania niniejszego obwieszczenia. (1-1) 

Redaktor i wydawca ~lirosła\V Dobrzailski. 

;N 42 

Orkiestra. 
Świeżo zorganizo\vana-do wynaję

cia na bale i wieczorki.-Również skrzy
pce z forlepianem.-Ud:i:ielam także le
kcyj na skrzypcach. Adres: ul. "Tobol
ska"-dom A. Frymnzińskiego ]W 431 
w Piotrkowie. Dyrektor orkiestry 
(3-1) Jan GrQchuZ.ki. 

Potrzebny j es"t 

U-OZEŃ 
do zegarmistrza 

1'1. Pąkcil'lskiego 
Piotrków. Dom SS-rów Michaleckich. 

(3-2) 

W Lublinie b. r. otwarty będzie w sier
pniu 

~rJwatn~ uom zarowia 
dla nerwowych i umysłowo chorych. 
Zgłaszać się: Lublin, Dr. Wł. Olechno
wicz ordynator oddziąłu umysłowo-cho· 
rych przy szpitalu S-go Wincentego. 

(14-10) 

! t Ostrzeżenie ! ł 
~uk~~~crcwi~ ś,~, Rcmual~a 

G~g~l~wski~g~ 
Józef, Kazilt1.iel'Z, 'Władysław Gogo
lewscy i Marta z Gogolewskich Skalska. 

Wzywają niniejszem wszystkich 
tych, którzy są w posiadaniu bądź to 
re'V'Versó"V' lub "",eksli. 
bącIż też kon"trak"tóV'V na. 
zboże podpisanych przez ś. p. ich 
ojca, bez """zgIęcIu na ich 
"terlD.in. o zgłoszenie się z pra
wnemi dokumentami i prawdziwemi 
ś. p. Romualda podpisami, w przeciągn 
6-ciu miesięcy, od daty jego śmierci, 
t. j. do dnia 5 marca 1898 r., do kan
celaryi rejenta Dąbrowskiego w Piotr
kowie, celem sprawdzenia przez bie
głych podpisów i uznania ich przez 
snkcesorów, o ile takowe będą pra
wne. 

Wszelakie pretensyje wnoszone po 
npływie rzeczonego termiuu, uie zo
staną przez sukcesorów przyjęte. 

(3-3) 

Zysman, krawiec damski 
(dom Krygiera--wprosł gimn.żeńsk.) 

Płaszc.ze, okrycia, rotundy, pokrycia 
na futra i wszelkie tego rodzaju sezo
nowe roboty wykonywa najdokładniej 
i naj sumienniej, tak ze swoich jak i z 
powierzonych sobie materyjałów 

. Zysman, krawiec damski 
(dom Krygiera- wprost gimn. żeńsk.) 

(10-2) 

Różne przybory i dodatki 
WELOCYPED OWE, NOWE, 

jakoto: kierownik wyścigowy, trąbka, 
rączki, pedały, oliwiarki, wentyle, za
tyczki do szpicrut, sprzączki do spodni 
etc.-złożone zo~tały do sp1'zedania 
po cenie Twszlu w Sklepie Galante
ryjnym p. f. "JULI.JAN" w Piotr-
kowie. (0-11) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra. 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjo-

nowane pod firmą 

"War~law~~i~ mliro~~fo8Ień" 
otwarte w '\Val'szawie przy nI. Wierzbo

wej ]W 8, wprost Niecałej • 
Telefonu Ni 416. 

Kantor otwarty od 9 rano do 10 
wieczór. 

,lo3Bo .. Hnlo UeHay pOlO. ITeqaTaHO B~ ITeTpoKoBCKOn ry6epHcKo~ THnorpa~iH. 
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- Tem lepiej. 
- Edmeo!-zawolała Marta-uważaj, bo użyjesz 

kąpieli, a będzie to rzecz niebarclzo estetyczna. Czeka
my na ciebie. 

- Idę! oto i ostatnia karafka napełniona. 
- Po podwieczorku muszę z J1a~lią pomówić na 

osobności, bez milych opiekunów-powiedział, rzucając 
gniewne spojrzenie na Martę. 

Post~powanie Edmei miało uważnego świadka. 

Nietylko Marta śledziła ją oczyma. Robert pomagf1jąc 
pannie Jefferson do rozpakowania szynki i pasztetu, rzu
cał wciąż wejrzenie ku źródłu. 

- Co pan m6wisz?-zawołała miss-ja się pana 
pytam gdzie postawić pasztet, a pan mi odpowiadasz 
ilU źr6dła". 

- Myślałem, że pani mówi ° szampanie i radzi
łem go oziqbić w wodzie. 

Widzisz pan. 
- Widoc:mie zawrócilf1 mi pani glowę. 
- Ja? .. Oh! nie ja napewno! 
I złośliwie mrugnęła oczyma ku Edmei, kt6ra 

zblizała się właśnie z ostatnią karafką w rqku. 
Ta uwaga rozgniewała Roberta i oburzyła go. 

A więc sądzą, że on się kocha w Edmei?. On?.. Alcz 
on był prawie narzeczonym Marty... Jakże żałował, 

że cały ten układ był otoczony tajemnicą. Była chwila, 
że chciał to powiedzieć miss Jefferson. Ona puściłaby 
to dalej i w ciągu paru minut całe towarzystwo wie
działoby, ze jest narzeczonym Marty. Ale nie miał 
prawa tego zrobić. Ona nietylko jemu chciała dać swo
bodę, ale pragnęła jej i dla siebie. Może zechce z niej 

f..'ilo.tp MI,)UZ !<l[UP ~M9}j!Ulg[ !Ull'.'l!mop ! !mUl[AOułud 
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artystycznie zrobione, uśmiech jej rozjaśnia Je) 
twal'z, jak promień słońca rozjaśnia chmury prze1, 
które się przedziera, a każdy jej ruch to istna poe
zyja!.. My siadamy sobie jloprostu na krześle i suknie 
nasze układają 5iq jak im się podoba; ona jednym ru
chem potmfi je w artystyczne ułożyć draperyje. 

- Ale czy tak jllk mIltka i Edmea niema serca? 

- Nie wiem, kochana pani; nie wiem choć ją bal'-
dzo uważnie i starannie studyjuję. Zdaje Uli się, że 
.Martę ona kocha naprawdę, ale to nic dziwnego: ulega 
jej we wszystkiem; trzebaby widzieć jak się zachowa, 
gdy się jej w czem sprzeciwi. To się dotąd nie zda
rzyło. 

Obiad udał się świetnie, towarzystwo złożone po 
większej części z osób młodych rozbawiło się i rozigra
ło, a sztuczna powaga i spok6j Edmei znikły bez śladu, 
pod wpływem otoczenia .. , Obok niej siedział kapitan 
Bertrand, a ona widocznie postanowiła sobie do reszty 
zawrócić mu głowę. Odurza.! ją poprostu ruch, gwar, 
upajała woń kwiatów, płynąca do pokoju przez otwar
te okna i namiętnie błyszczące stalowe oczy sąsiada; 
trzepotała się jak ptasze, a srebrzysty jej śmiech roz
legał się wokoło. Była prześliczna z tern podnieceniem, 
rumICncami na twarr.y i ogniem w źrenicach. Robert, 
który jako gospodarz domu prowadził do stołu i miał 
za sąsiadkę jakąś poważną dam~, z zachwytem i za
zdrością spozierał na szary koniec, zajęty przez mło
dzież, a Edrnea widziała to i coraz to zacięciej kokie
towała wokoło. Marta siedziała daleko i nie mogbl 
uspokoić zbyt może hałaśliwego zachowania siq siostry. 

Obowiązek. 6 
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było sporo, ale, jak to zwykle bywa na wsi, młodzieży 

zbyt może młodej. Uczniów klas wyższycb i studentów 
na wakacyjach. Całość przedstawiała bardzo miłą 

grupę; jasne suknie pań odeillaly siq prześlicznie na 
ciemnej zieleni trawy i lasu, 

N aj więcej życia dodawał towarzystwu kapitan 
Bertrand. Przyjechał z Trouville na bialym spienionym 
rumaku i spuźnił się ściśle () tyle, by jego przyjazd był 
przez wszystkich widziallY. Koń przed kładką cofnął 
się i przynaglony szpicrutą i ostl'Ogą stanął prawic 
dęba, poczem z widoczną trwogą przeszedł kładkę; 

kapitan okładając go pejczem, kazał mu w tę i tamtą 
strouę przejść kilka razy. 

- Kapitanie, proszę ci q, oszczędź nam tego wi
doku! Jesteśmy i tak głęboko przekonani o twojej od
wadze--zawołała Marta. 

- Do usłl1g pani-zawołał zeskakując z konia.
Oh! z pani serduszkiem trudnoby było wyćwiczyć rotę 
lub ujeździć konia. 

Edmea, za wsze troskliwie przestrzegająca, by jej 
względy dostawały się w równym podziale wszystkim 
jej wielbicielom, dziś straciła równowagę i szala jej łask 
przechyliła się widocznie na stronę kapitana. Ten znów 
otwarcie i brutalnie prawie każdem wejrzeniem oka
zywał jej swój zachwyt i miotające nim uczucie. Mała 

czarodziejka była prześ1iczna. Blado błękitny powie
wny batyst, nauawał się przepysznie do jej jasnowło
sej urody; gospodarowab zawzięcie zakasawszy po 
łokcie rękawy i podnosząc co chwila sukienki. Podczas 
gdy inne panny odpakowywaly kosze i wydobywały 
z nich łakocie, Edmea postanowiła naczerpać wody ze 
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dzamy podwieczorek w Fontaine de Vi?·ginie. Dobrze 
Marto? 

- Bardzo cbętnie kochanko. 

- Dalej U1'1.ąuzimy teatr amatorski. To będzie 
wspaniala zabawa!.. Nasz wielki salon jest jakby stwo
rzony na sceuq. Kapitan jest świetnym amatorem, 
a ja ... 

Urwała nagle. Ręka, którą Marta obejmowała ją 
wpół opadła i w świetle księżyca siostra wydała jej 
się bardzo blada. 

- Nie Ed.meo, nie teatr, proszę ci~ nie teat.r!
zawołała drżącym głosem. 

- Dlaczego?-zapytała ostro Edmea. 

Pierwszy raz Marta postawiła opór jej zacbciance. 
Na twarzy jej malowało się zniecierpliwienie, gniew 
prawie. 

- Bo ... w teatrze bawią się tylko ci, co grają, dla 
reszty to rzecz niezabawna. 

- A jeżeli wszyscy będziemy grać? 
- Wszyscy? 
- N o, wszyscy młodzi, a starsi się nie liczą. 
- Przepraszam eię, u mnie starsi stoj~~ na pier-

wszem miejscu i dlatego teatm grać nie będziemy. 

Powiedziała to tak stanowczo, że wszyscy, a z nimi 
i Edmea zrozumieli, że miała inne oprócz tycb, o któ
rych mówiła, powody, 

- Jak cbcesz zresztą - rzuciła niedbale młoda 
dziewezyna; hardo podniosła głowę i chłodnem wejrze
niem obrzucila siostrę. 
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